Kilka   słów   o   Włodku
Gdy w grudniu 2008 Zosia Gromiec zapytała, czy mógłbym coś napisać o jej nieżyjącym mężu Włodku, odruchowo pomyślałem że nie potrafię nic z siebie wykrzesać. Jednak po jakimś czasie pomysł zaczął się krystalizować i w końcu napisałem tych kilka słów.


Włodka poznałem w Łowiczu, a ściślej w więzieniu, 7 stycznia 1982 roku. Dlaczego po latach pamiętam tę datę? Bo był to dzień, gdy internowani (byłem jednym z nich) zostali przeniesieni z więzienia w Łęczycy do Łowicza. W nowym miejscu zostałem „zakwaterowany” do celi nr 201. Na sąsiedniej pryczy ulokował się niski, starszy ode mnie, brodaty facet. Nie znałem go, ani go przedtem nie widziałem. Był to właśnie Włodek Gromiec, został moim sąsiadem na następne kilka miesięcy. A po tych kilku miesiącach, przyjacielem przez wiele lat, aż do jego niespodziewanej śmierci w roku 2007.


Czy coś wyróżniało moją przyjaźń z Włodkiem? Dlaczego, mimo różnicy wykształcenia, wieku i doświadczeń życiowych, nasza przyjaźń nie tylko przetrwała, ale z czasem rozwinęła się. Jak mawiał mój kolega: „ona nawet miała się całkiem dobrze”.


Myślę, że główną przyczyną była umiejętność (i chęć!) Włodka do rozumienia innych ludzi. Oczywiście, nie oznaczało to w żadnym wypadku, że Włodek naginał swoje poglądy, czyny lub zachowanie do opinii i presji środowiska. Wręcz przeciwnie, potrafił bardzo ostro i bez oglądania się na konsekwencje przedstawić swój pogląd na daną kwestię. 


Pobyt w Łowiczu, wspólna cela i sąsiednia prycza szybko nas zbliżyły i przeobraziły zwykłą znajomość w przyjaźń. Długie, niekończące się rozmowy, głównie w nocy. Bardzo martwił się o swoją żonę, szczególnie po jej aresztowaniu. Tematy rozmów były rozmaite, od religii po ... matematykę. Kiedyś Włodek zadał mi pytanie- zagadkę, wymagającą sporej dozy wyobraźni przestrzennej. Rozwiązałem je w pamięci dość szybko i wtedy dowiedziałem się od niego o istnieniu gałęzi matematyki –  topologii. Także tego – według Włodka – że mężczyźni mają większe predyspozycje i wyobraźnię od kobiet.


Włodek zawsze cenił rozwiązania praktyczne i proste, o ile były skuteczne. Cenił także umiejętność ich znajdywania.. Dobrym przykładem tego było znalezienie sposobu na nasze więzienne kłopoty. Byliśmy wszak pozbawieni podstawowych przedmiotów, jak na przykład zegarek czy też radio. Któregoś dnia (lub nocy) Włodek zapytał mnie, czy mógłbym zrobić zegar? Pomysł bardzo dobry, ale jak to zrobić bez elementarnych narzędzi? Tym razem jednak nierealny pomysł okazał się być realnym i mieliśmy w celi zegar ... wodny. Przez swoją „nierealną myśl” Włodek udowodnił, że najważniejszy jest pomysł, że myśl jest zawsze tym, co musi być pierwsze. Nasz zegar nie wydzwaniał godzin, nie miał wskazówek, ale miał tę niepodważalną zaletę, że pokazywał upływ czasu. Trzeba go było „nakręcać” co 6 godzin, czyli dolewać wody do zbiornika. Radio, znakomite, zrobił Janusz H., odbierało świetnie rozgłośnię Radia Wolna Europa i nigdy nie zostało odkryte w czasie kolejnych rewizji celi.


Innym pomysłem był palnik który pozwalał nam na smażenie cebuli lub innych warzyw. Później, gdy już "okrzepliśmy", nie było większej potrzeby wytwarzania przedmiotów pożytecznych. Wtedy zaczęły się pieczątki i stemple. Włodek nie raz i nie dwa "wyciągał" z pamięci różne teksty, które były później użyte w ich treści .


Gdy po kilku miesiącach otworzono drzwi celi i mogliśmy wyjść na korytarz bez asysty(!), Włodek rozpoczął cykł wykładów z historii filozofii. W niektórych uczestniczyłem, w niektórych nie, miałem wszak możliwość wyboru. Ale przekonałem się, że  Włodek był urodzonym wykładowcą, obdarzonym ogromną erudycją.


W lipcu 1982 roku opuściłem więzienie w Łowiczu i zdecydowałem się wyemigrować z Polski. Włodek w nim pozostał, później był przeniesiony do Kwidzynia. Nie było to dla niego łatwe, miał kłopoty ze zdrowiem, był później długo w szpitalu.   Potem, przed moim wyjazdem, spotkaliśmy się kilkakrotnie. Nie kwestionował mojej decyzji o emigracji. Określał ją jako indywidualną i trudną


Przez następne lata, gdy listy były właściwie jedyną formą kontaktu (na internet trzeba było czekać kilka dobrych lat), Włodek relacjonował w nich sytuację polityczną Polski lat 80. i 90., tych po upadku komuny. Jego przewidywania co do powrotu do normalnego życia politycznego były pesymistyczne. Część z nich się spełniła. 


Po raz pierwszy, po 8-letniej przerwie, spotkałem się Gromcami w roku 1991, w ich mieszkaniu. Później jeszcze dwukrotnie, w 1999 i 2001. A w roku 2007 zobaczyłem Włodka w szpitalu,  w stanie śpiączki pooperacyjnej. Niestety, już się z niej nie obudził.


Straciłem  przyjaciela, kolegę z celi, a takie koleżeństwo z trudnych dni, jeśli wytrzyma próbę czasu, to przyjaźń  scementuje i utrwali.  
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